
OPŁATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM*

o »
Dc

K+>
*4>

10
GROSZY K R A K O W S K I E

G A Z E T A  C O D Z I E N N A  DL A  W S Z Y S T K I C H

10
GROSZY

Rok U. Kranów, Niedziela 2l  Lutego 1932 r. N r. 52

SKRÓTY
Znakomity ńkftrs angielski. 

Bernard 3i>-pt-, któ.-y m j j  z xlj! 
żonką *wied*» obeea ie M rytA u. 
k jt  wypadkowi autonrnmojił<n. # 
mu Bernard Shaw kottal powu i  
nie kontuzjowany.

W!*, Ize fiń»ki« maja kiOptu 5» 
skaisnrm a i śmieió mordei-i-.? 
Rinta - Luopc. *rdyi niema kn ,> 
któryby seii.1 ckazańoa.

Były król Maki Fryderyk Au. 
tfuat I I I  sta&ri w . t. je. rOayden 
cji La itm lu «3'by ller ort adria 
od roku 191? stale mleszkii 

 te:----
w h ikowie, pcw. oleckim,, «a 

niemleokim triąskn bojówka tót- 
lerowKsów wtargnęła uo 
nia niejakiego Paswgo i i  o. 
o*aoh iodziuy 7.ialu strzałami *e 
wohrerouend ^mordowała *0,

Nowe proiekty 
ustaw

na plenarntm 
posiedzeniu Sejmu

Wczoraj odbyło się pienarne 
posiedzenie Sejmu, na którem 
załatwiono kilka spraw drob­
nej wagi, które nie wywołały 
dyskusji politycznej. Między 
Innemi przyjęto nowem do u- 
stawy o Izbach Przemysłowo - 
Handlowych, nowelę, zmieniają 
cą statut państwowej redy ko­
lejowej, i kilka innych. Następ­
nie przystąpiono do pietwszych 
czytań szeregu rządowych pro­
jektów ustaw.

Ostra dyskusja dookoła 
sprawy szkolnictwa

N a wczprajszem posiedzeniu 
sejmowej iom is ji oświatowej do. 
oz* o nieopouuewanie do ostrej 
wym iany s,óv. •

Kbm is a w dalszym eturn 
prowadzana debatę jenwralaą nad 
Projearem ustawy o tikow ci, pry 
watnych- Na ws.ępie poeledlcilia 
pos. iiornecki (K lub N »*odow y) 
ouozytai N.oni-»ji iiat Ks. iaar. 
cyna lŁ Kakow eiiago i ks. K ardy 
na.a diontia, wyrażający obawy 
ounuśn.e uo zgloszomegc projektu 
o ijzjtomlctwie.

Bo o jazernei dy^kasjl zabrał 
g.us w,eem.ai#i.er Pieru-ki w y. 
rażając pogląd, że list Lpmkopa. 
tu po.ega ua nieporozumieniu, 
gnyż Cipiskopai w.t _iuie nie za 
znajom i! się i  projektem. P. w i. 
oem u ler wywodzi, ie  Ottawa W 
w  niczem nie narusza, ani odnoś, 
my oh arb Konstytucji, ani K on . 
uoraatu

Bod io r ie c  d y lk u iji Ogólnej po. 
se. Strcńssi (K lub Narodowy) 
postawi! wniosę* o w ystane pro
jek:u ustawy do komisji kons y . 
tueyjnęj celem zbadania, ozy nie 
zachodzą sprzeczności s niektó­
ry  un art. Konstytucji-

Wniosek ten. juk również na­
stępny o odrzucenie c&ldgo pro. 
joktu ustawy upadł, wobec czego 
t./.ystąpiouo do dyskusji szc*.e. 
golowe i

DEFICYT UDA SIĘ 
ZMNIEJSZYĆ 

obrady w komisji budżetowej
Kom isja Skarbowe .  Budżeto­

wa Senatu zikońc2yła ewe obra­
dy nad budżetem 1 nsd ustawą 
skarbową.

W koócuwem pi wmówieniu 
Ł  uLter skarbu PUsudeki ontó. 
w .ł sytuacje finansowa 5 go»po- 
darczą Dawstwa. P. minister na 
Podstawie JaDycb wokrwów I pc 
datków za ostatn okre* wyraża 
Przekonanie że deficyt buużeto. 
Wy w wysokości 74 mlljcnów uda 
a.e wydatnie zmniejszyó. guyt  
moratorium Boovera z Ostanie tta 
Pewno przedłożone. a w takim wy 
Padku twclni się suma sześćdzle- 
e Bciu kilku miljunów. Ustawa 
emerytauia, wniesiona óo Sejmu, 
da przeszłe 20 m llj. oszczędność} 
a inwalidzka kilkanaście m iłj. 
zł.

S t r a j k  w ę g l o w y  t r w a
Kobiety zmusiły stupę praculątydl on strajku

Porażka naszych 
hokeistów w Ameryce
MINNEAPłJŁiŚ* Wczoraj pot. 

•tka drużyna hokejowa tóżęgfalś 
«nóri swój m&bi WłKmDijSSi, W 
^inneapolis przećiU-Mó nliWef,, 
ęytetowi Mi^nesotan, Mecz ii ed 
^BakóW — 1;7- jTmiyfca *»*?*■- 
Po-aków — 1:7, Drużyna kineryv 
fańska nraL. prr«Ł r u  wal 
** olbrzymią przewkśte ttie dopft. 
zdając PoIbkow eioia. Jed' 
r , , ■ bramkę dja.. PółśSi dż^skat 
RdSlW tti. Walka m:aU
taTny ^*° OSTrŝ  fcfu-

G I E Ł D A
mniej, pil średnie, ten. 

biejerlnoUta. Urzędov.rv 
^  dolara w,aszy. Dolar 8-8775

StrajTt w zagłębiach węglo­
wych trwa. Bierze w nim udział 
ogółem 30 tysięcy robotników. 
Strajk ua przebieg zupełnie spo 
koiny.

N.tzwykły wypadek miał 
miejsce na kopalni Ranard, 
gdzie rozpoczęli pracę robotni­
cy, wywożący piasek. Pracują­
cych otocayły żony strajkują­
cych i wezwały do porzucenia 
pracy. Kiedy to nie odniosło 
skutku, kobiety poukładały n ą

na szynach, to  uniemożliwiło 
ruch. wagoników. Robotnicy po- 
tzucili zatem pracę.

Wśród górników oczekiwane 
są niecierpliwie wyniki kongre­
su rad załogowych, zwołanego 
dc L<’pin na Górnym Śląska oiaz 
jakie jtanowisko zajmą związtu 
górników na Śląsku (Zespół Pr a 
cy).

Strajkujący, w razie przecią­
gania się strajku, mają otrzymy 
wat zapomogi ze specjalnego 

| funduszu tak rwanej mięuzyna

lodówki gór ni..ej.
Strajk prryniesie dotkliwe 

strur właśdnćelbAf kopalń ktd 
rzj nie będ< ttoglf drywiąctt się 
z przyjętyeh dobwWiąsad doeta 
wy węgL do krajów Skandyusw 
skith i będą MtuuOfti Zapłacić 
wysokie kiry 

Kole* w związku se strajkiem 
— dostawił* w obu Zagłębiach 
zaledwie 85 wagonów, kiedy 
normalnie dostawL i/OO — 
200o wagonów dziennie.

. • • - ja -

Chińczycy odpowiedzieli bombami
n a  u tlim aium  jap oń sk ie  

Japonm wypowiedziała wojno Chinom?
Osire ultimatum japońskie 

otrzymało odpowiedz w  postaci 
nagłej działalności artylerj! chiń 
skiej, która skierowała ogień na 
okręty japońskie, czyniąc telne 
mi strzał, mi poważne szko­
dy. W krótce odpowiedziały og­
niem armaty japońskie. Kanona 
da wywołała popłoch w  Szang­
haju.

Kon^ulowie państw europej­
skich myślą o ewaKuacji ludno 
śsi cywilnej, której grozi poważ 
de niebezpieczenstwo w związ 
<:u z zapowiedzianym na dziś a 
takiem.

Mandżurja nlezależnem 
pa na tw e.A

LO N D YN, (A T E ). —  W  M u k -  
d e n i e  p r o k l a m o w a n o  w c z o r a j

niepodległe państwo, repaoiike 
ma.ulżurskĄ 

Państwo mandżurskie obej 
ntuje nietylko prowincję Mąti- 
dzurji, ale także część Mongolii, 
oraz właściwe prowincje chin 
skie Oechol). W  ten sposób po 
wifcbjchnia nowego państwa 
przewyższa jeden miljon kilo­
metrów kwadratowych, a lu­
dność wyuosi więcej niż 30 mf 
ljonów głów. Krążą pogłoski 
j?koby b. cesarz chińsk; Pu? 
miał być mianowany dożywo­
tnim prezydentem. 

Dramatyczny nastrój 
w Genewie 

GENEW As (Iskruj. Już od ffe 
tia jeszcze podczas dyskusji na 
pienaraem posiedzeniu konfe­
rencji rozbrojeniowej odbyło się

I poufne posiedueme Rady Ligi 
t.arodów beż udziału n.z^data* 
wicielt Japonji i Chin. Ha zebra 
nic tęm rar jeszcze rozpatrzono 
żądanie Chic zwołania ńadzwy 
czajnej Sesji Zgromadzenia Ligi 
Narodów i zupoca&no się z opia 
;ą prawników Głosi ona, że Ra 
de Ligi Narodów powinni, na żą 
danie to odpowiedzieć zwoła­
niem Zgrumadzefila.

Gdy ,ix> piszemy w Genewie 
ró«strży|kią się loejr wojny na 
Dabkim wscLodzió. Ocz«kiwa 
he s£ decydujące posunięcia. 
W C. newie panuje nastrój 
wprost dramatyczny.

Liczyć się naileży poważnie z 
możliwością oficjalnego wypo­
wiedzenia Wojny Chinom przez 
Japonią. •!,,

Otruł żonę I czworo dzieci
n ie  m o g ą c  p a irzeć  n a  ich  n ę u z ę

KATOWICE. (P.AT.J. W Ka 
mienlcy koło Pyskow.c na Śląs 
au Opolskim wydarzyła się 
weroraj tr&gedja rodzinna. 68- 
letni rentjer Maks Wróbal do­

konał zamachu przy pomocy ga 
zu świetlnego na całą swą rodzi 
aę, złożoną z czworga dzieci. 
Po włamaniu się do jego niiesz 
kama zdołano uratować jedyn'*

3-letnkge jego syna. Powodem 
tego kroku, jah wynika t li­
stów, pozostawionych p< zez de 
natl była nędza.

Wstrząsająca spowiedź zbrodniarza
Wiedeński uwodziciel w obawie przed skandalem zamordował

swą kochankę
Jak już wczoraj donosiliśmy na ślad mordercy? Otóż ieszrzf wołać skandal. Franciszek, rot

potworny morderca wiedeń­
skiej kucharki Anny Puberl zo 
stał schwytany. Jest nim dytni- 
Sjoaewany urzędnik sądu powla 
towege, 42‘ letai rranciezek 
Lauaenbacn cSłbWiek ZrssZtą
swaty i dobrze sytuowany, w  
iaieśzi arna mitżęnków i  auden 
bach znaleziona ezęsć srabowa 
ayeh Annie Puberl pieniędzy, 
webee czego aresżioWano rów­
nież Łaudenhfcchewą, jako do- 
tDÓibrńang wspólniczkę. Zresztą 
piąCic się oda w eezhańiacfi. lit 
niśją pośżlski, że arfesźtowhny 
jest również sprawcą mordu na 
osobie Justyny Mahr, która W 
tftjfenlhiezych o.sollczńosciacli zO 
Itąle ■ ibi> a w grudfiiti tib. rtikił. 

v jaki sposób natrafiono na

w póąiedrałek anonimowo do 
ninsiono, że Laudenbach jest do 
mniemanym zabójcą. Areszto­
wano go, Ucz pó 2 godzinach 
wypuszczono aa wolność. Lecz 
W dwa dni późr>,ej emitowane 
go ponownie wraz i toną. I »* 
ćzątkowo Franciszek uparci* 
prseczył, jakoby brał uaeiał W 
radrdeTltWie. Wreszcie prejrs*
na! śię do wszystkiego, A  była 
tó tak; Na skutek ogłoszenia ma 
trymenjalnege Franeii.zeK lano 
Zdał się t  Anną. Spotkali s.ę kil 
kakrolhió fta iniksóie; K rfłjfti* 
nefip Jma zapropóftóWal .łnmt 

y odwiedziła jego mitsżkanie. 
Tata doszło dc cżułttgo zfeifie-1 
nia Ody się dowiedziała, że Liu 
danbach iest żonaty, chliałs wy

wścietzosy takim pzebiCgiera
flirtu, pięścią uderzył ją W gło­
wę. że padła nieprzytomna. Nie 
zważając na td, bil ją w  dalszym 
ciągu, £2 ż pn,. rażeniem stwier 
dżlT, że jegó ofiara nie Żyje. By 
Zatrzeć śłfdy swej zbroóńi, o
zabrał wtpa, a usieni odkrajał 
głoWę i  uogk Do kufra, który 
przyniosła u  Sobą A w .  zapa­
kował tułów, Głowę obwmą! w 
jeden karton, a z kończyn zro­
bił arUgi pakunek. Cały pOtWof 
n f  bag&Ż uldWowił Sarazu pod 
łóźkKui. Przez i i  godziny po­
ćwiartowani zwłoki kobiety 
znajdowały sle pod łóżkiem p ó  
iniej je wyniósł pora mieszka­
nia, zaś głową wraudl 4u Dubs 
iU '

ŁarnksTęde kopemi 
<Usme.ii ów z

D jtjSu
W związku z faialtii, sytuacją 

oa r/nku drogocenaycdi kamie­
ni rawi, izouo działalność uh* 
większej tu. święcie kopalz*. dja 
msntów ńc Borsa w południe* 
wej Afryce.

W  osiatnim roku akcjowor- 
jus: om kopalni nie wypłacono 
dywidendy. Wartość gotowych 
drogocennych kamieni dc Bo*r 
wynosić taa JO miljooów funtów 
sterlingów.

Lwów —  miasto selHtjf
T&JemilłtkA c*lera

adwokata i słuBącc^
LW ÓW , (P\T ). —  W  związ 

ku z saiiiobójsiwcit słaźąecj 
Anastazji Karaaszocuy, areu- 
iowano ad w. Si. Parnesa, u uto 
tego pracowała Kardaaźówna.

Prasa ..mawiając to aresztu 
vanie podkreśla U  Parnea Jest 
obwiniony o dokonanie różnych 
zbrodui i przestępstw, nie wy(ą 
czując rzekomo i szpiegostwa

Dzienniki drukują równocz 
śnie oświadczenie Izby Adwoka 
tów we Lwowie, że dr. Parne* 
nigdy nie byt adwokatem ani 
ajMikaniem adwokackim.

Świnia odgryzła 
dziecku rękę

We wsi Adamowicz* na W i­
leńszczyźnie w czasit ńKóbee- 
nosr w domu włośćianki Jan!ny 
Sztukowej zakradła uę no u.ip 
czkania świnią, która odgryzła 
ó-niiesięcznemu dzi«cku ceLę. 
Przybyli pc pewnym czasie do 
m.es rani* S; orkowa znalazca 
dziecko nieprzytomne.. Zanim 
wezwano lekarza, niemowlę 
zmarłe*

Trzęsienie ziemi
V1 pdw. płockim
P i ó g k  (P a TK -  V- tffi-

ńaćfl tubki i Stafóżebry § < > ? ’ ■ 
ńfojfti) W ćiągu osfcatńteti dńi 
lały Się Zauważyć t Wltraąiy 
poddirthńe ddćżuwajfić % f*f> 
ńneniu łÓ m  Wśtt ząsotń t9Wa 
rayszyły baidzo silne &r«iń&-
ty t huki podżiemne. w  wwiu
dofnaćh żaryśouały Sió ści»Ilf. 
Potwórzyly. Sić M  llćźfiL 5tro# 
ńierićlkie, szcrsliny ziemne, ni* 
kiedy doełro&ąuć ut, \ kdL u z  
g o U  ......
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Miłe złego
IM Ie  surooty sudooB z

początK!
u lr.9 le K R c m ^ In F jo  (I !r t a

i k i Nis m oże obejść się bez krwi
Krw.ożetczy zbrodniarz przsd sąfl-m

Miody urzędnik biurowy, p. 
Ignacy S. poznał w kinie przy­
stojną panią, podającą się za 
opuszczoną mężatkę, mąż bo­
wiem przepywa we Francji. MIo 
dzieńcowi znajoma przypadła 
dc gustu; zaczęli spotykać się 
często i nawiązali bliższe sto­
sunki.

Znajomość trwała czas dłuż­
szy, aż nagie zerwana została 
w sposób gwałtowny, gayż pan 
S. stwierdził u siebie objawy 
obrzydliwej choroby. StwierJzo 
no za/ażenie. Lekarz poraaził 
pacjentowi, aby przyprowadził 
coń ową panią, a wtedy można 
bęczie zbadać źródło zła i wszy 
stitiemu zaradzić środkami lecz
n.czerni.

Pan S. oświadczył wówczas, 
źe tylko z nią jedyną prowadził 
flirt i zatem jasne jest, kto stał 
się przyczyna jego choroby. Za 
pewnił jednocześnie,. że postara 
s.ę sprowadzić przyjaciółkę do 
gabinetu lekarskiego. Mimo 
próśo pani L. kategorycznie ou- 
moWiła pójścia do leitarza, a 
Wtedy poszkodowany, rozżalo­
ny takiem postępowaniem, za 
namową kolegow, postanowił 
zmusić ją do poddania się ogię 
dżinom lekarskim.

Złożył więc Wizytę w przę­
dz e sanitarno - obyczajowym, 
opowiedział całe przejście, po­
dając wyraźnie, że tylkó przez 
L . mógł być oodarzony chorobą. 
Prosił policję o wyciągnięcie 
konsekwencji. Zameldowanie to 
nastąp.io w kilka tygodni po za 
cuorówaniu. Urząd ooyczajcwy 
Wezwał oo sieb.e pan.ą L. Zg;o 
sl.a się dobrowolnie, *ie dopie­
ro po 10 —  12 dniacn i gdy ją 
zcaoano, nie stwierdzono żad- 
nycn objawów.

Pani L- chcąc się zemścić na 
s\vo,m dawnym kochanku za 
przykrości badania w urzędzie 
razem z kobietami lekkich ooy- 
czałów, złożyła na Ignacego 
S. skargę Jo prokuratora o to, 
że stręczył ją do nierządu. 
Wszczęte dochodzenie zostało 
później umorzone z braku jakich 
kolwiea dowodów, ale równo­
cześnie wytoczono par.u S. spra 
wę karną .o tałszywe oskaize­
nit u.

oprawa znalazła się w  sądzie 
grodzkim X il oddziału. Obroń­
ca Ignacego S., aplikant adwo

kacki Miecz, uoldfarb złożył 
wniosek o całkowite umorzenie 
sprawy, z braku w czynie os­
karżonego winy. W  ciekawym 
wywodzie obrońca zaznaczył, 
że oskarżony działał w intere­
sie zdrowia publicznego i nie 
oskarżał L. o przestępstwo, bo 
fakt utrzymywania stosunków 
jest tyłku kwesiją ryzyka, cze­
mu każdy mężczyzna, jak i tie 
wiasta, zgóry się poddają. Je- 
śii zatem S. został zarażony, 
to w postępowaniu L. nie było 
żadnego przestępstwa karnego. 
Ponieważ znów zameldowanie 
złożone było nie u prokuraiora, 
jako władzy ścigającej karnie, 
}'ecz w urzędzie czuwającym 
nad zdrowiem obywaceu i os­
karżony działał w dobrej inten­
cji zapobieżenia nieszczęściu w 
innych osób, przeto nie chodzi 
o fałszywe oskarżenie z  oblicze 
niem na późniejsze ukaranie L.

Sędzia Niezgodziński całko­
wicie się z tern zgodz.ł i ofiarę 
wtasnej lekkomyślności zupeł­
nie uwolnił.

Przed sądem okręgowym sta­
wał wczoraj n iezw ;k ły  zbrod­
niarz o krwiożsrczych instynk­
tach mordercy, 43-letni P iotr 
Bielak. Oskarżony, po p/zadter 
minowem zwolnieniu go z w ię­
zienia, za morderstwo rabunko- 
w e małżonków Pasamoników 
na ulicy Czerniakowskiej, zale 
dwie trzy miesiące, żył bez w i­
doku krwi.

Po upływie lego czasu znów 
ga ulicy Czerniakowskiej prze­
bił nożem śmiertelnie, członka 
PPS, Ciupińskiego. Przyczyny 
nowej zbrcdn> nie są ustalone. 
Istnieje przypuszczenie o bra­
ku motywu zbiodni, poza sza­
łem Krwi u B ie lak i, Policja po­
dawała dwie Koncepcje, albo

Bielak zabił zaczepionego pod­
czas sprzeczki o pieniądze na 
wódkę, albc też sprawa miała 
podłoże polityczne. Drugie jest 
mniej prawdopodobne, bo obaj 
mężczyźni słabo się zna ą na 
polityce. •

Przebieg mordu, jak podaje 
3iclak, odbył się w  ten sposób, 
że Ciupiński m.ał zrobić ruch, 
jakby sięgał po broń, Bielak 
skoczył ku niemu. W tedy za­
atakowany wyjął z kieszeń# 
nóż. Bielak wyrwał mu go z rę- 

i i tym samym nożem przebił 
brzuch. Śmierć była prawic na- 
tychm.r stówa- Świadków zai- 
ścia brak, , , .

Bielaka broni adw. J. T  Kon

r "
- - o■j o
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P o m o c  dla  b ez rob o  nych n e fest 
ł lv n h o p tą  le cz  s a m o o b r o n a
a  m m

Air i r_s.-a. j _

W szponach demona hazardu
Tajemnice warszawskich niewolników z i z l o : s i o l i k a
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Kasyno w Sopotach —  Trag'czna postać —  251 samob&Jstty —  horze

cm fc fi.ó rzen i t r a g ic zn y c h  u i.ur
V  1 • J . . . . . .  n —  Co Ci jest chłopcze? Dla
INiewoinicy aemor.a gry —  to o.eryzny, skąd w/jechał jako Polaka —  w ciągu ostatnich lu tZeg0 piawzesz?

armja iuuzi, napięt- ’ bogacz, a przybyłby jako zruj- lat pcpcłn.ono lu z ------

Ma naj'wyżej S la t
Iazie wolno uLcą. G łowa o- 

piiszczona, ponura mina, ręce 
;ąłożone do tyłu.

Co chwila wzdycha ciężko. 
Wiciaći ze ten chłopiec cierpi.

Twarz jego zwraca powszech 
ną uwagę przechodniów, len  
dzieciak płacze, plącze jak do­
rosły mężczyzna —  wewnętrz* 
nie; bez łez.

Jakaś starsza pan’ zatrzymu* 
%  go. N ie może patrzeć obojęt­
nie na cierpiącą twarz chłopca.

wielka

Emeryt
Mówią, ie p.«a-'ędjy zoilem celą furę,

nowauycu na cate życ.p x e  sa­
me twarze spotkać mo^aa w k#u 
Oaca, w potajCmnycn jasKimacn, 
w  kasynie sopocaiem. ren roz- 
oziai posw.ęc my Kasynu w oo- 
poiaca, które mi, na swem su- 
m en.u tysiące zrujnowanymi 
ist.n.eń to laków , setki zaina- 
cauw samooó,czych,

nowany nęuzarz. Wniósł w.ęc : prze 
poaan#e co zarządu kasyna, aże 1 
by zarząd wziął go na utrzyma- 
n.e. ,,Wspaniałoniyunv" zarzad 
kasyna, który wyciągnął od nie 
szczęśliwego miljon ziotych 
przyznał mu dożywotnią rentę 
w wysokości... 200 złotych m.e- 
sięcznie, ale pod warunkiem,

^ ^ ; ni<250 ™ , ' Chłopiec patrzy przez chwilę

Kasyno w łopotach znajduje że wstęp do sali gry jest mu na 
się ócecnie w  a.an.e rozaWitu.  ̂całe życie zak&ąany. 
t iay  wszystkie domy gry poau-1 Dzisiaj Soljnson liczy już 60 
paały dzięki wzmagającej się lat. Wysoki, chudy, w  staromod 
KonKurencji, gcy iuonte Cano, nym kołnierzyku i kraciastym 
Które dawnie, gosc.io korono- garniturze, snu‘ący s’ę jak cień 
wane giow y i naczeimków pań- przekleństwa po- wybrzeżu so- 
stwa, dzisiaj occzuwa coraz pockiem —  ' jest symbolem 
W ięaszy DraK tie^v/enc,i — bo- jstrasznego dzieła, zniszcztnia 
poiy prosperują bardzo doorze. naipotworniejszcgo wroga ludz- 
oedną z na,ważnie,szycii przy-jkoJći —; hazardu.

ranci zon samooo.siw. £ ,  -  ■ ■ ■ r - ,  . ,, . 1 n? pan;a, wza /cna cięz. .o i  chce
tego znaczna częsc przypaca na .^

W  oczach starszej pani uka- 
c.e stmoJójS.wem po przegra- j z u a  Łię łzy litości. N ie puszcza 
nej 100 030 z.otych n.ejaKi b. el - 1 chłopca.

iJo.altów. W  clrgu ostatnich 
dwóch miesięcy snończyi tu ży

ski ze Lwowa, także mieszką-

w.ąc cmeryinrę 
Z j&w mi obcinają.
Uważają -
itpewue, że my, emeryci 
,t- ie ;m, zszyć.,
czy skrojeni, n>> miarą baronów, t, f.

wielkich penów,. 
Tymczasem robią i  naa baranów 
oliarnychl...
— Dziś czarnych
myśU mam jnż pełną głową, 
trocblafąe o giodowe 
■uTow okruchy .,
— A noża tc plolkl, może tylko
i " " ' słuchy?.,

S e r t ■ s.

R A D J O
11. ta Przegląd prasy, 1158 Sy- 

jrnal "ynsu. 1210 Poranek dzlgol- 
jy ze Lwowa 12.45 Orklaa.ry 
- 'cjskie. 13-15 Komunikat sre^po. 
darczy. 1445 Piosenki rewjoiwo.
15-45 Giełda pieniężna, iż 50 Mu­
zyka lekka. 16 20 Radjokromka.
16-40 fragmenty. 17-10 Odceyt «  
L dza Narodów. 17-35 Muzyka 
1805 ŚraChów:kko dla flziefel. 18.3(1 
Koncert. 18.50 Rozmaitości. 19.15 
Skrzynka pocztowa roinicza. 193u 
Wiadomość’ srortowB. 19-35 P  o- 
j«»ńVr. 1945 Prasowy Dz!enn’k Pa 
djowy. 19 45 -,Na w’ r)nokręgu 
2(115 Muzyka leirka. 2J-55 FeFftton, 
22-10 Koncert so'ivwy. 22-4-1 T). c- 
Pmaowpfro r>r:enn'ka (7a^J<vwe_ 
ro 22 45 Komunikaty. 22 50 Muzyj 
L tanecona.

czyn powo-zem a ‘Cot, że pu­
bliczność poiSKa jer.azi ty.Ko uo 
bopot. W ten sposob kosztem 
Folakow tuczy s»ę drapieżnych 
własemieli kasyn. —  N.emcow, 
ouctu.ącyca na Krwaw.cy poi- 
skiej swo.e ogromne fortuny.

Najoaraziej tragiczną posta­
cią kasyna w Sopotacn —  jest 
Szwed blojnson, oęurcy ja.dby 
symbolem zniszczenia, który 
sie.e szatan hazaruu. Sło.nson

[»rzyjechab do Sopot przed 20 
aty. Był Wiaścicm lem wielkiej 

fabryki w  Kopenhadze, warto­
ści miljona złotych Zupełn e 
przypadkowo Slo,nson wstąp.ł 
do kasyna. Miał przy sob e kil­
kadziesiąt tysięcy gulcenów, 
które postawi! na kulaę rulety. 
Cotówha zmknęla. Slojnsun po 
stanowił odeg. ać się.- Zadepe­
szował do fabryki, żeby mu 
przysłano całą gotówkę, W krót 
ce nadeszła suma 100 000 guide 
nów. I one zniknęły w  czeluści 
kasyna.

Zrozpaczony przemysłowiec 
oostanowił p j ść „va  banrc". 
Przecież k-e/yś śzczęśc’e mu­
si odwróc:ć się. Przyjeclia} ao 
Kopenhagi i sprzedał fabrykę 
za 750.000 z!otyc 'v Z zeoasem

Według obliczeń 
stałego mieszkańca

n.ec Stanisławowa —  K iow ic- 
ki, który przegrał zdeponowa­
ne pieniądze. Usiłował też po­
pełnić samobójstwo, przed inle-

—  No, cowiedz Może ci bę­
dę mogła pomóc. Zgubiłeś co?
■ —  Nieee...

Obok chłopca zatrzymują się 
również inni przechodnie. I wsiacem, pewien porucznik z . ,

Gdyni, który złożył w  ofierze de j * e r c a ć h  smute«. w yryty na 
monowi gry kasę pułkową. Jest twarzV chłopca wzbudza htośc. 
obecnie zaaresztowany. Samo- j Pewno go ojciec zbił —  pa 
bójcy w Sopotach n:e są chowa dają domysły.
ni. Jak giosi fama, specjalni . _  M oża ma macochę. M ęczy
graoarze wywożą w  nocy zwło-
ki na pełne morze i tu, zawie- A . . .  , , .

i • ■ i —  A  może oiciec bezrobotnys.wszy kąmlen u no'1, wrzucają 1
pewnego 

Sopot — i
\ b  w spienione f - łe (d. c. n,’, 

Dyszard Ręsś.

K radz'cż l iż a le r i i  na 5  B ilion ów
Sprawa tajemniczego zatrin.ę_ł miaot wy^ał poleeeu.c, by zatełe 

ia K.ejiid.-/w .p '-Uarji C-UiiA.e..' t r a f ó w u u  Wc-jrb^.cu .uczu­

tej rfo tóv ki powrCc ł cło S ctjgI.
Po dwóch tygodniach był czy­
sty...

cia
w.czowej- sta.e zajmu-e ezym-ni.j uow s.euezy^a 
zuw n.ernai całej ^uiopy. -.-.e ou1 sK.em. 
rzeczy w.ęo oęuoie, piŁypomn.e- 
u.e ^eJnej z ńajoa id-.ej beiicacy i
ńyeii Krauzmży bole-trrtycii, oOjlO
nanej pivez poisi.efeo w,aiu.i wa- 
eza vi ie ia  orouzA.eigo, k.ory 
sKradi b.żuterji na olbrzym ą su 
rnę o mii ol a w rubli. 

iJzla.o s.ę to w i.pcu roku x912,
JSaczmnik v» ai-s/^twuLic„j u- 

rzęou sieuczego, p. L u d w ii l-u r- 
na.ówski, otrzymał z Rerereburga 
‘iepeszv ou prokuratora, wzywa­
jącą go do Latycum.as.ov.c„t 
przybycia. Sprawa mus.a.a byt 
ważna. To tez p. Kurnatowski n e 
'iw tfekhjąc wyjechał i tegoż dnia 
był w drodze. Rrzyhyws^y na 
m ;e’ace, dowiedział się, że w je ­
dnej . m ejscowości kuracyjne, 
została o iraciziona żona wie lk je­
go  oo.enrata fitirnsowego p. H- 
Zucuwa-iy z.odz.ej, korzystając i 
nieobecności p. H. w ho.elu za­
kradł się do je.i numeru i zabra 
b’żuterj1 na sumę 5 milionów ru. 
bil'. Kradzież m iała n rejree w K i.  
s owodzku, dokąd też Kurnatow. 
ski się uda? Fozejrzawszy się na 
rn ejseu D-z^stępstwa, d. K um a- 
towski zażądał okazania walizy, 
w trtćrp; precjoza s ę znajdowa’y 

— O to dobne - robota i — rzeki-

w i i t ^ jU in  losyj

'  zobaczywszy zo-ie.owaną walizę- 
— Żebvm wiedz’al — zwróć’ ! się

W tedy 5’ ojnson pow?’’ 3* dc- do prokuraiora, — że
cyzję. Nie chc;al skoń-zyć życia Brodzki jest. aa wolności, 

i sądzi’bvm i* go

W icek 
to po.

iNieoawem nadaszia depesza', do 
no ẑ<vca, ze w .eaiij m z. w.ęz.eu 
w itosji odsiauyt.a, aare za o- 
szus, w o \. .cek brodziki, jaunao. 
z t l o i & i  uciec.

Frzy pu jZC/.en.a okazały się 
stu;: -ne. iJ. jvurMato>vSki w dro­
dze poutnycu wywiadów dowie-- 
uzia s.ę. że .brouZki od kilku dE - 
przebywa w KUuw.e. ^
■ W jednej z knajp' nastąp-; 
to ntby przypadkowe spot­
kanie uelektywa ze zJouZ.e- 
„em- iJrouzki, ujrzawazy uac-mui-; 
.a, n.e zdz.wit się zbytnio ani 
przetzra-szył. Podszedł p.erwhży

zaeząldo d. Kurnatowskiego . i ____ . .
go przepraszać za kawał uczymy, .stare bałwany?!
ny w Częstochowa, który ucie­
ra ł na tern, że Cro-Jzk: orzjKjyw- 
szy do (Jzęs.ocliowy, udał --.ę do 
uilejscot.ego poiicma j ^ » i  przed 
stawiwszy sie jako-. Knrri-ńow- 
ski, huiai z n m na jego koszt w 
c ip 'u  ca e- o tygoiin ’ a- 

Fo obojętnej rozmowie z Brodź. 
k’m Kurnatowsk' wstał i, pożogną 
wszy się ze z od7- piem, wys-eilh 
\V kilka cbw ’ l wybiezt z lokat u 
Brod -ci i n’e podejrzewając. . źe 
:est śledzony, udał -ię do swego 
zakou.snirowane ro n osikania, C 
to tylko chodziło. W  VTk m nut 
on‘ em do mieszikan a Brodzi ego
wkrocz,yia p-o” c a: przeprowadzę.

i w domu nędza...

Jakaś młoda panienka bierze 
chłopca na ręce.

—  No pow .edz mały, co ci do 
lega? Zbili cię?

—  Iii... gdzie go tam zbili —  
śmie e się jakiś łobuz —  pewni­
kiem portlców nis zdążył od­
ciąć i mu się przykry wypadek 
przydarzył...

Paniecka prędko opuszcza 
chłopca na ziemię.

Litość w i przechodnie nara­
dzają się.

—  Trzeba zawołać policjanta 
- proponuje ktoś. —  Ten dz e- 
ciak pewno zabłądził.

Na słowo „policjant" chłopak 
ożywia się,

 ̂ —- Co w y chcecie ode mnie, 
krzyczy. —  

Ja nic nie zgubiłem, nikt mnie 
n’e zb ł, nie miałem żadnego 
wypadku ze spodniami i wcaie 
nie zbląuziłem!

V7szyscv patrzą zdun enl
-— To  czego płaczesz?
— W cale nie płaczę!

—  A le  dlaczego wzdych-isz 
tak ciężko? Dlaczego masz ta* 
ką smutną minę?

—  Bo ja się, stare durnie, ba* 
w ię! Ja się bawię w  człowieka#

1 0  rć w .z;? ? kleYnw  po żmudbiun I hłCry idzie za pogrzebem.
 ........  | nos3uk’ wnT>!n o:“ną pziono. sebo*-.. ■ ,

samo’:?;': r/tm iiwf.’,?;ąc to Prokurator. odfradn:ae iycze. wane w różnych zakamarkach. I „  f _  . .
grzech, nie mógł tez wroc.ć do . nie u. Kurnatowskiego. Catycn.l r» *  *  i  K «pe.eoa  aąaeir,

i



N A B E Z D R C M H  M I Ł O K l
Osnuty na prawdziwem zdarzeniu dramat ze ster arystokracji

—  Nad tem trzebaby się doprawdy zastanowić 
—  odezwał się Tuiski, —  to też ja już nawet mam 
pewien pomysł. Przypuśćmy, że Jan dowie s ę od 
cjoa, że przez rok jego zamroczenia Piotr nawiązał 
jakieś stosunki handlowe, powiedzmy z Ameryką, 
i że w  związku z tem Lędzie się tam musiał udać na 
jakiś czas. Po dwóch —  trzech dniach, powie się Ja­
siowi, że dzień odjazdu Piotra już się zbliża.

Norwin milcząco skinął głową, zarazem wszak­
że spojrzał na Marję, która właśnie weszła do poko­
ju, słysząc ostatnie słowa Turskiego. Przykro mu się 
zrobiło, że na wieść o grożącem im rozstaniu bynaj­
mniej nie zmieniła swego dziwnie obojętnego wyra­
zu twarzy.

A  ona właśnie starała się maskować. Ona rów ­
nież odczuła boleśnie tę wieść o rozstaniu, ale po­
stanowiła nie dać poznać swego bólu z tego powodu. 
Bo jeżeli ból —  to miłość, a jeżeli miłość —  to 
grzech...

Tymczasem Turski z Roliczem naprzemian za­
pewniali Norwina, jak im przykro będzie rozstać się 
z nim na zawsze.

On zaś ani na chwilę nie spuszczał oka z Marji. 
Czemuż ona me przyłączyła się do ich głosów, a na­
w et jakby odwracała oczy? Ani śladu wzruszenia na 
jej twarzy... Czyżby był dla niej aż tak obojętny, że 
me zasłuży] na jakiś choćby zdawkowy żal, ’ ż w y­
jeżdża?... •

Ona zaś rzeczywiście nawet na chwilę nie drgnę­
ła i najspokojniej po chwili wyszła z ojcem i Turskim 
na obiad.

G oy Norwin został sam, oddał się najstraszliw­
szym mękom rozpaczy miłosnej.

—  Nie kocha mnie —  myślał —  i nie pokocha 
nigdy. Gdyby kochała choć odrobinę, byłoby jej 
przykro na wieść, że mam opuścić ten dom na za­
wsze.

Życie bez niej wydawało mu się niemożliwe. 
Caty świat poza tym domem byłby dla niego pusty­
nią.

W krótce wszakże usłyszał kroki Marji, idącej do

niego. Była sama. I natychmiast beznadziejna roz­
pacz ustąpiła błyskom rozkosznej nadziei.

Po chwili rzeczywiście weszła do jego pokoju, 
ale nawet nie usiadła. Zapytała go tylko, czy mu cze­
go nie trzeba. Podziękował, mówiąc, że nie. Odmówił 
również z podziękowaniem, gdy mu zaproponowała 
czuwanie przy nim, podczas gdy zaśnie, jak mu to le ­
karz zalecał. Pożegnała go więc, życząc pokrzepiają­
cego snu.

—  A  pozwoli mi pani przedtem ucałować pani 
rękę? —  zapytał trwożnie.

—  A leż, proszę bardzo —  odparła tak szybko i 
zgodnie, że aż się sama przestraszyła tego swego nie­
świadomego odruchu.

Norwin chciał zatrzymać jej rękę przy ustach i 
w  powodzi pocałunków płomiennych wypowiedzieć 
wszystko, co miał na sercu, W  ostatniej chwili zabra­
kło mu odwagi. Fćki słowa miłości nie zostały jesz­
cze wypowiedziane, wolno mu było nadal żywić choć 
iskierkę nadziei. Po ujawnieniu jego uczuć i natrafie­
niu na grunt surowy, niewzajemny, wszystko byłoby 
stracone. M ilczał w.ęc. Marja wyszła z pokoju.

Nie mógł zasnąć, wciąż i fc;z przerwy tylko my­
ślał o Marji. Gdyby zechciała zostać jego żoną, pro­
jekt wyjazdu, ułożony przez doktora Turskiego, był­
by niepotrzebny. W zięliby ślub w tajemnicy przed 
Janem, a potem kłamstwo stałoby się prawdą: byłby 
mężem Marji, A  że uchodziłby nadal w oczach Jana 
za Piotra, to drobnostka.

Przez trzy dni jeszcze Turski nie pozwalał mu 
wstawać z łóżka. Marja czuwała u jego łoża całemi 
dniami, ale nawet nie spoglądała na mego, czytając 
książkę lub haftując. Najstaranniej ukrywała swe 
uczucie. . , : • ,

Renia przychodziła codziennie do Jana 1 opo­
wiadała dziwne wieści o Bukowskich. Podobno 
przesiadywali całe dnie razem i byli dziwnie zdener­
wowani. Gdy zaglądała do nich, pukając przedtem do 
drzwi gabinetu, Bukowski jakoby zrywał się gorącz­
kowo, pytając:

—  Kto to? W  jakiej sprawie? 0  co chodzi? Nie 
przyjmu(ę nikogo.

Zabroniła Jasiowi męczyć się przypominaniem 
sobie napastnika. Nato jest czas, mówiła Przyjdzie 
chwila, że przypomni sobie bez nadmiernego i szko­
dliwego wysiłku. .... *

Natomiast przypomniała mu o czem innem. co 
sobie uradzili niedawno. Miał udać się z oficjalną w i­
zytą do Bukowskiego i prosić go, jako jej opiekuna, 
o rękę Reni. Zgodził się chętnie, ale gdy wvsz j 
znów pogrążył się w rozmyślania:

—  Nie rozumiem, dlaczego sobie me przypomi­
nam napastnika, a.co gorsza, dlaczego;tak; mr się zda­
je. że powinienem nienawidzieć P io tra ..

Tego samego dnia Norwin już wstał z łóżka, 
spotkał się w  parlcu z Janem, który go zapytał:

—  Słyszałem od ojca, że wkrótce wyjeżdżasz? -
—  A  tak...
—  I kiedyż to?
—  Za tydzień — odparł Norwin bez namysłu.
—  Sam? ------
-— Sam.
—  Patrzno, a ja wciąż jeszcze jestem niebardzo 

przy zdrowych zmysłach. Dawniej wieść o twoim wy- 
jeździe przyprawiłaby mnie o żal, a teraz twój wyjazd 
wydaje mi się najzupełniej obojętny. Gorzej -— cie­
szę się, że wyjeżdżasz...

I uciekł, chowając twarz w  dłoniach
Jeszcze parę dni minęło. Nastała wigiija odjaz­

du, Daremnie wypatrywał Marję, Jakby się przed 
nim umyślnie chowała. Było mu bardzo ciężko na 
sercu.

Jeżeli tak będzie wciąż, życie stanie się dla nie­
go ciężarem nie do zniesienia...

W  ogrodzie przypadkowo podsłuchał, jak Rema 
umawiała się z Janem, że nazajutrz wspólnie będą 
prosili .Bukowskiego o błogosławieństwo. W tem  Jan 
nagle zaw ołał:

—  Słowa, słowa Piotra!..
—  Przypominasz je sobie wreszcie?

Dalszy ciąg njtstąpi.

S Z U M O W I N Y
Opowieść o niezwykłych, a prawdziwych v/yd:rzen'ach z życia stolicy

Sz1a:a rozmyślni dalej:
—  będę eleganckim, wytwornymi panem... Za 

pieniądze wszystko można. M ogła Jadźka za p ie­
niądze stać s.ę z marnej nędzarki panią luecenasową, 
w ielaą uamą, będę i ja burżujem... Ty lko forsy, ior- 
»y , forsy... ,

Myślał nad tem, jak ją zdobyć. A by  szybciej i 
aby ja.t na,więcej. Narazie „rob ił" cUa LasKlna. A le  ta 
ro jo ta  mu nie szła. N ie miał „warunków". Na „ży- 
c .e " mu wystarczało, ale wszak nie o tem marzył. 
Trzeba oyło szyokiego i grubszego „zarobku".

A by  zasięgnąć języka, co gdzie i jak, poszedł do 
tnanego „klubu" złodziejskiego na Szarej. Był tam 
m oy mepozorny szynczek, me wzbudzający żadnych 
poaejrzeu. Ty lko „sw o i" ludzie wiedz.eli, że otwór 
w  podłodze prow&uzi n.etylko do p.wnicy z zapasa­
ni., ale i bokiem do sutereny, wcale dostatnio ume­
blowanej, dość rozległej, dobrze ogrzanej w zimie 
i  starannie wentylowanej latem.

Tu odbywały się narady złodziejskie przed wię- 
kszemi wyprawami, podziały łupów, dalej sądy z ło ­
dziejskie, których wyroki, bardzo często śmiertelne, 
były wykonywane niechybnie i pewnie. W  „wolnych 
chwilach" grywano tu w  dziewiątkę. Była nawet —• 
ruletka...

Drobnych płotek —  tu nie wpuszczano. Dostęp 
miały tylko „grube ryby", przedsiębiorcy, mający 
swych „agentów " lub „czeladników", pracujących dla 
nich. Bo taki złodziej —  projtak gotów „spuścić fa- 
Cjendę" za byle co paserowi... W ięc baraziei mu się 
opłacało „rob ić" dla przedsiębiorcy, który i wytrychy 
dawał, i wskazywał, gdzie co można „buchnąć", to- 
^ a r  odbierał natychm.ast aby u złodzieja nic nie zna­
leziono i jeszcze dopłacał do tego interesu.

Byli nawet „specjaliści". Jedni m!eli całą sforę 
■-lip1- tarzy"; inni „szpryngowców"; „pajęczarzy".. Sta­
łym gościem był tu Ferdek „Tram w a’arz", ma ący ca- 
*3 armję „do ln ia rzy " tramwajowych, przyjaźniący

z t. zw, „Kasprusią", ntrzymującą szajkę „.szopen-

feldziarek". Bywały tu i wyższe kategorje, a w ięc fa ł­
szerze pienięazy oraz arjstokrac.a w osobach dum­
nych i niedostępnych kasiarzy.

Szlaja był tu mile widziany, jako stary znajomy 
z czasów, gdy byt ,eszcze paserem. To też, gdy zawi­
tał tu po raz pierwszy po dłuższej nieobecności, po­
witano go owacyjnie. Wiedziano już z gazet o jego 
ucieczce ze szpkala. Chwalono za śmiały czyn.

—  A le ż  że też cię jeszcze gliny n.e capnęiy...
—  Chowałem się co noc w  mnej melinie, a teraz 

już gwiżażę na giiny...
—  A by  nie za głośno, bo jak usłyszą.,,
—  Pluję na mch z piątego piętra...
—  Nie bąażno za szemrany} Już nie takich „k ła­

dli". ------
—  Mnie nie tkną. Jakby chapsli, takiegobym na­

robił bigosu, że...
—  Abo co? -
—  Vv ypapłałbym takie rzeczy o jednej mecena­

sowej, że byłoby przykro. W ięc jej małżonek posta­
rał s.ę, aby mi cali spokój. To tez spokój mam, ale 
forsy potrzebuję. Na czem teraz można zarobić?

To ostudziło zapały rozmówców. Sziaja spojrzał 
dookoia, poczem rzeki gniewnie:

—  Myślicie sobie: n.ema frajerów, żeby z takim 
gelym na s.Łwę robić. Wasza będzie strata... Potem 
będziecie sobie w  wąs pluli... W ięcej ani słowa nie 
powiem...

Powiedział to takim pewnym siebie tonem, ż t 
wzbudził ogólne zainteresowanie. Ten i ćw  tłumaczył, 
że najchętniej, a!e samemu .„ledwo na życie star­
czy"... W yczuwał', że Szlaja ma jakiś pomysł. Starali 
się go wydobyć. Szlaja dal się wreszcie nakłonić. 
Rzekł:

—  Zakładam spółkę z nieogran:czoną odpow ie­
dzialność^. M ów  ę „nieograniczoną", bo w razie 
wsypy n'e wiem, ile lat komu zaiwanią. Mam gotowy 
nlan podkopu pod !e 1en bank. Forsa z tego będzie 
bardzo wielka, ale też dużo trzeba na roboty przygo­

towawcze. Każdy udziałowiec musi wpfacłć sporą 
sumkę na wydatki. Zrobienie podkopu, „rak i", ace­
tylen do rozmiękczania ścian kas, „oory ‘J elektrycz­
ne.. Bo ja to chcę przeprowadzić według najnow­
szych zdobyczy techniki kasiarskiej. Pian dokładny 
przedstawię na pierwszem posiedzeniu udziałowców.

Wszystkim obecnym Dłysnęły iskry w oczach. 
Dobra myśl...

Rozpoczęły się narady grupkami. Szeptano za­
wzięcie, omawiano szanse, wszystkie „za " i „prze­
ciw ". Obawiano się zawierzyć Szlai pieniądze...

W reszcie przysunęła się do niego stojąca na 
uboczu i tylko zdała się przysłuchująca wszystkiemu 
grupka „specjalistów" —  kasiarzy. Jeden z nich, 
słynny „Scpicbródka" szepnął Szlai:

—  Nie rób żadnej sitwy z frajerami. N ie znają się 
na robocie i za swoje parę groszy tylko będą w c.ą i 
trajlować i paskudzić. Rób z nami. Myśmy swoi lu­
dzie i mejecną już robotę zrobili. A  jednak jakoś ni* 
leżymy. Nie zasypaliśmy się. Bośmy sami swojacy. 
Jeżeli masz jaką robotę, to my w e czterech wszyst­
ko załatwimy na glans. Narzędzia mamy swoje, ża­
dnych w ydatków , tylko dawaj plan...

—  Zobaczę, namyślę się —  odparł dumnie Szlaja,
—  Dobra jest. A  wrazie czego zawsze jeden z 

nas tu jest o tej porze...
Szla'a pożegnał się i wyszedł. Rzeczywiście, 

kombinacja ze „Szpicbrodką" była korzystniejsza. 
A le i o pierwszej nie zapominał. Możnaby zrobić tak: 
najpierw rob'ć ze Szpicbródką, aby szybciej zagarnąć 
gotówkę, a potem z tamtymi, gdy już będzie miał 
wprawę, aby z nich skórę złupić...

A le  nie to było głównym powodem, dla którego 
powiedział:

—  Namyślę się...
Chodziło o co innego. Przecież nie mial ieszcz* 

wcale p’ anu, o którym tak się rozwodził. A  jak go 
zdobyć?

Dalszy ciąg nastąpi
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K R O N I K A  K R A K O W A
Sobota i Leona.

Przepowiednie astrologiczne.
W ystrzegać się wypadków, zranień 

i t ). Usłyszymy o katastrof_ch lotniczych. 
Tri nsakcje fiaansowe przyniosą niespo­
dzianki, lepiej więc nie angażować się 
w poważniejsze przedsięwzięcia. W żad­
nym wypaJku nie zawierać umów.

Urodzeni 20 lntego.
Posiadają charakter decydujący, u- 

mysł jasuy i bystry, przeuikl wość, sub­
telność, w swoich przedsięwzięciach 
zamiary bęoą ndatue. W  pożyciu mał- 
żeńskiem zaznają wiele przjkrości z po 
wodu intryg osób bliskich lub rodziny.

Szczęśliwy miesiąc sierpień, daty dnia 
1,7,21, 31, koior czarny z różowym, ja­
ko amulet — talizman Ametyst, liczby 
loteryjne 1, 1, 2, 4, 7, 6.

Teatr m iejski: „Fortepjan"

Bagatela; „Błękitny Duaaj".
Słońce: „Parada m-łoici"
Uciecha: „K lątwa rodu Maudarynów“  
Wanda: „Nad ra„em “
A d ria : „K ró l Jazzu"
Sw it: „Szkarłatny rumak"
Sztuka: „Stekowiec L. A . 3"
Dom Żołnierza: „N oce bezsenne" 
Promień: „Katarzyna I."
A p o llo : „Cham "
Warszawa: Pieniądz

Radjo
G. 11.45. Transm. z Warsz., 12.10 

Muzyka płyt gram., 15.45 Transm. z 
Warsz., 15.50 Pogadanka dla chorych, 
16.05 Płyty gram., 18.30 Transm. kon­
certu dla młodz. z Warsz ló.SC Rozmai­
tości. komunikaty, 19.00 „Rzeczy cieka­
w e" omówi red. J. Bojsarot ń< z, 19.30 
Przegląd polity<i zagrań. 20.15 Transm. 
muzyki lekkiej z Warsz., 21.55 Transm. 
tajletonu z, Warsz., 22.45 Transm. komu­
nikatów z W  .s z „  2250 W iadom o! . i  
bieżące, 23 00 Muzyka lekka i taneczna 
z kaw. „Roma*.

Dyiur apteki

Ryndi 13, Retoryka 1, Lubicz 7, Stra- 
dem 6, Karmelicka 9, Plac 7^ody 18.

Włamanie do Miejskich Zakładów Ceramicznych.
W  nocy z dnia 18 na 19 lim. 

nieustaleni na razie sprawcy do­
stali się przy pomocy wytrycha 
do biur Miejskich Zakładów Ce­
ramicznych, przy ul. Basztowej 10

pruli znajdującą się tam drugą 
kasę ogniotrwałą obok zamku 

na parterze, gdzie rozpruli spo-1 Następnie oby dwie kasy wytarli

sobem fartuszkowym jedną kasę | suknem i prawdopodobnie rano 
ogniotrwałą, następnie przeszli | po otwarciu bramy przez stróża, 
do drugiego poKoju, gdzie roz- wyszli na ulicę.

Jak stwierdzono, skradziono 
około 1000 złotych. Dochodzenia 
prowadzi W ydział Śledczy.

Zabił narzeczoną z zazdrości.
Dnia 8 czerwca 1931 zaalar­

mowano komisarjat policji w Za­
kopanem, że obok wojskowego 
sanatorjum w KoścMisku przed 
domem Stanisława Mateji jakiś 
nieznany mężczyzna zastrzelił to­
warzyszkę a następnie sam sobie 
karę wymierzył popełniając sa­
mobójstwo.

Przeprowadzone dochodzenia 
wykazały następujący przebieg 
tego krwawego dramatu. Antoni 
Sieja, 27 lat liczący, z zawodu 
rysownik n .erniczy nawiązał 
w Sosnowca znajomość z 24 letnią 
Genowefą Stodołkiewicz. Znajo­
mość ta przemieniła się w gwał­
towną miłość ze strony Sioji. 
Stan ten trwał dwa lata, atoli 
Stodołkiewiczówna zbytnio po­
noszona przez temperament, mi­
mo iż była narzeczoną Sieji po­
szukiwać zaczęła lekkiego zarob­
ku, w tajemnicy przed narzeczo­
nym. Doszło do tego, że coraz 
częściej wyjechała poza Sosno­
wiec, zawierając przygodne zna­
jomości. Sieja.był o nią w ielce

zazdrosny i starał się z całych j rewolwer i przyłożywszy go jej 
sił oddziaływać na narzeczoną, do skroni, dał strzał, poczem

Kamienice
wille, hotele, pensjonaty, majątk* 
ziemskie, gospodarstwa rolne, p »r" 
cele budowlane (place), miyny p»" 
rowe i  wodne, cegielnie oraz v i e l k i  
wybór małych domków już od 5.UOO zł. 
posiada biuro „W awel“ ua ko­

rzystnych warunkach zapłaty. 
Kraków, ul. Grodzka 60. 

Tel 108-60, parter j j

atoli usiłowania jego pozosta­
wały bezskuteczne.

W  maju 1931 wyjechała nagle 
Stodołkiewiczówna ze Sosnowca, 
podając, że udaje się do stryja 
sw tgo, mieszkającego w Warsza­
wie, co atoli nie odpowiadało 
prawdzie. Gdy Sieja spostrzegł, 
że go oszukała, postanowił odszu­
kać Stodołkiewiczównę. W krótce 
też zdołał ustalić, że przebywa 
w Zakopanem. Uda 1 się tedy do 
Zakopanego gdzie dowiedział się, 
że narzeczona jego mieszka u ka­
pitana W . Pod nieobecność ka­
pitana W . dostał się do jego 
mieszkania i tam czynił jej w y­
mówki za wyjazd oraz nawiąza­
nie tego stosu..ku. W  chwili po­
żegnania Stodołkiewiczówna tu­
ląc się do niego, zaczęła się ża­
lić, że jest nieszczęśliwą, prosząc 
go. by nie wyjeżdżał. Wówczas 
bieja, trzymając ją jedną ręką 
w objęciu, drugą wyjął z kieszeni

jak sam zeznał —  widząc, że 
citrpi, położył ,ą na ziemi i wy­
strzelił do niej poraź drugi, na­
stępnie zaś usiłował Dopełnić sa­
mobójstwo, strzelając do siebie 
w głowę.

Strzały dane do Stodołkiewi- 
czównej były śmiertelne, nato­
miast Sieję zdołano przywrócić 
do życia, jednak kula przecięła 
mu nerw wzrokowy, skutkiem 
czego utracił na zawsze wzrok.

Dnia 2 marca br. stanie Sieja 
przed Trybunałem sądu przy­
sięgłych w Nowym Sączu, oskar­
żony o skrytobójcze mordeistwo. 
W obec zupełnej ślepoty prze­
bywa on na wolnej stopie. R oz­
prawa ta ze względu na swe 
niezwykłe tło oraz tragedję os­
karżonego budzi niezwykłą sen­
sację, to też wstęp na salę roz­
praw dopuszczony będzie jedy­
nie za biletami, wydanemi przez 
prezydjum sądu okręgowego.

Proces o komunizm młodzieży Uniw. Jag. i W.S.H.

Pożar p rz j idicj Szewskiej.
W czoraj koło północy wybuchł 

pożar w sklepie fii my Arnolda 
Weissmana przy ul. Szewsk>.j 17. 
Pastwą ognia padły półki oraz 
urządzenie sklepowe. Zawezwana 

'Straż pożarna ogień w krótkim 
czasie ugasiła. Pożar powstał 
prawdopodobnie od porzuconego 
niedopałka. —  Szkoda wynosi 
5.U0U złotych.

Ze sp ra w  m iejskich.

Dnia 16 lutego br. odbyło się 
w Ratuszu pod przewodnictwem 
p. inż. W ierzchowskiego . w o- 
bccności wiceprez. miasta Kra­
kowa p. Ostrowskiego posiedze­
nie Komisji dla Zakładu czy­
szczenia miasta i Miejskiej Stra­
ży pożarnej’, na którem uchwa­
lono szereg spraw gospodarczych 
dotyczących prowadzenia Zakła­
du oraz zatwierdzono projekt 
reorganizacji racnunkowości w 
Zakładzie czyszczenia miasta.

H a llo ! Rallol
Tylko za 1 zł.

ładuje aknmulatory w firmie

„ E L E K T R O S I Ł .  A“ 
Kraków, Basztowa 9.

Gmach „Studjum" radiowego 

Uwaga Każdemu 10 klljentowt
ładne akumulatory g ra t is

Nagłe  zasłabnięcie bezrobot­
nego stolarzs.

Dnia 18 b. m. o godz 15, na 
ulicy Siemiradzkiego zasłabł na­
gle W ojdak Stanisław, lat 30, 
stolarz, bez zajęcia, zam. Bożego 
Ciała 12. W ezwane pogotowie 
ratunkowe przewiozło go do 
szpitala św. Łazarza.

Zeznaje kier. policji politycznej 
p. Olearczyk, który po zaprzy­
siężeniu przedstawia przebieg do­
chodzeń i wywiadów, które, do­
prowadziły do aresztowania o- 

ecnych oskarżonych. Już w cza­
cie tych zeznań dochodzi do 
kilku incydentów między tym 
świadkiem, a obrońcą dr. Arnol­
dem, które l.kwiduje przewodni­
czący.

Adw . dr. Arnold zarzuca świad 
kowi, że w swych zeznaniach 
przeciw Strammerowi kieruje się 
osobistą animozją do teścia tegoż 
dr. Bolesława Drobnera, który 
przeciw p. O learczykowi wniósł 
szereg doniesień karnych o po­
ważne przestępstwa, na które to 
zarzuty p. O learczyk nie reago­
wał.

Na to oświadcza p. O learczyk 
że o tych doniesieniach dowie­
dział się dopiero obecnie. Na­
stępnie p. O learczyk odpowiada 
na cały szereg coraz to ostrzej­
szych pytań, przycztm jednemu 
z oskarżonych zarzucał że sie 
ofiarował na konfidenta policyj­
nego.

Adw . dr. Bertold Rappaport 
powiada, że jest zwyczajem p. 
Olearczyka insynuowanie w są­
dzie niemiłym mu osobom, że 
były jego konfidentami i powo­
łuje się na znany incydent w

(Ciąg dalszy).
procesie brzeskim.

Osk. Bier stanowczo przeczy 
treści zeznań p. Olearczyka. W  
tym momencie dochodzi do dra­
matycznej sceny, w Loku, której 
z ust obrońców pada pod adre­
sem świadka szereg zarzutów.

Po tej sceme na zapytanie adw. 
dr. Badera obrońcy Tenzerównej 
wyjaśnia p. Olearczyk, że Ten- 
zerówna nie była uprzednio no­
towana policyjnie, jako podejrza­
na o komunizm i nadmienia, że 
w toku pozostawiania jej w a- 
resztach policyjnych sam się o 
nią troszczył dbając o jej nale­
żyte wyżywienie.

Następuje zeznanie asa w y­
wiadu policyjnngo, przodownika 
śledczego Macioła. Świadek ten 
szczegółowo opowiada o prze­
biegu inwigilacji oskarżonych. 
Śledząc znanych mu już komu­
nistów, natrafił on na oskarżonych 
mianowicie Kaufmanówną i Chu- 
dyka. Po dłuższej obserwacji a- 
resztował osk. Kaufmanów ną, a 
następnie, po przeprowadzeniu 
rewizji u Śolnównej ■ HamLur- 
gerównej, u których znalazł za­
pasy odezw komunistycznych, 
przytrzymał resztę oskarżonych.

Na pytanie obrońców dra A r ­
nolda i dra Aleksandrowicza, 
świadek podtrzymuje swe zez­

nania mimo iż oskarżeni do oczu 
zarzucają mu że zeznaje nie­
prawdę.

Na pytanie dr. Baaera, Macioł 
wyjaśnia, że w mieszkaniu Ham- 
burgerównej i Tenzerówny znaj­
dowała się waliza z bibułą tylko 
przez kilka godzin i to zamknięta 
bowiem klucz od walizy posiadał 
Chuciyk.

Następnie zeznaje student me­
dycyny Frenkel, który podczas 
śledztwa obciążył swemi zezna­
niami Strammera i Chudyka. Po 
burzliwej dyskusji piawnej, po­
stanawia sąd słuchać Frenkla 
bez przysięgi.

Św. Frenkel wypiera się, by 
znał kogokolwiek z oskarżonych, 
odmienne zeznania uprzednie, 
złożone przed sędzią śledczym, 
tłumaczy przejściami w toku 
aresztu policyjnego i złym sta­
nem rdiowia. Przewodniczący 
s. o. Śtuhr odczytuje uprzednie 
protokoły Frenkla, w których 
szczegółowo i obciążające mówił
0 swoim kontakcie z Chudykiem
1 Strammercm.

Następnie adw. dr. Arnold 
zgłasza szereg wniosków dowo­
dowych, dotyczących alibi osk. 
Strammera i innych okoliczności, 
dotyczących jego obrony.
(daiszy ciąg Podamy w jutrzejszym num.)

Oko za utraconą miłość.
Przed sądem grodzLm  w L o ­

tni rozegrał się onegdaj epilog 
niesłychanie sensacyjnej sprawy, 
przypominającej do złudzenia 
scenarjusz fascynującego filmu.

W  ub. roku 30-letnia Róża 
Brombergowa poznała niejakiego 
Samuela Regenwettera, kupca. 
Mimo, że Brombergowa była 
mężatką, a Regenwetter żonaty, 
między obydwojgiem zawiązała 
się sympatja, która wkrótce prze­

rodziła się w płomienną miłość. 
Brombergowa oświadczyła, że 
jeśli Regenwetter opuści żonę, 
wówczas ona gotowa jest opuścić 
mężs. Istotnie doszlc do prze­
prowadzenia dwustronnego roz­
wodu i w rezultacie kochanko­
wie zamieszkali razem. Po pe­
wnym jednak czasie Regenwet­
ter pod wbływem wyrzutów 
sumienia przeniósł się z powro­
tem do swej żóny, usiłując na­

prawić wyrządzoną jej krzywdę. 
Brombergowa tymczasem, pała­
jąc zemstą za porzucenie jej 
przez Regenwettera, w aniu 20 
grudnia r. ub. oblała niewierne­
mu kochankowi kwasem solnym 
twarz, tak, i e  ten stracił jedno 
oko.

Sprawą tą zajęła się policja i 
w rezultacie dochodzeń Brom- 
bergowa stanęła dziś przed są­
dem, oskarżona o ciężkie ustko-

W czoraj przedpołudniem weZ' 
wano pogotowie ratunkowe n® 
ulicę Sebastjana 20, gdzie w za' 
miarze samobójczym Zofja Gło' 
sówna, szwaczka z Jaworzna lat 
22, bez zajęcia, wypiła większa 
ilość jodyny i benzyny, będąc 
w gościnie u swojej koleżanki 
zŁjętej ’’ako służąca w tym domu-

Pogotow ie po przepłukaniu 
żołądka przewiozło ją w cięż 
kim stanie do szpitala św. Ła* 
zarza na oddział chirurgiczny.

Zebranie inwalidów kioskarzy-
Onegdaj odbyło się w Krako­

wie zebranie inwalidów-kiosicarzy 
we własnym lokalu przy Rynku 
Głównym. Obszerne i zajmujące 
sprawozdanie z pobytu delegacji 
u władz centralnych w Warsza­
wie złożył p. Koperny.

Przekonywujące argumenty j"- 
go, jak i prezesa dr. Fereta, któ­
re niezbicie udowadniały szkodli­
wość nieiuórych zamierzeń w sto­
sunku do k.oskarzy, uzyskały 
przychylność władz centralnych- 
Przemówienie p. Kopernego, 
przerywano gromkiemi oklaska­
mi, zyskało pełne uznanie ze­
branych. Na zakończenie uchwa­
lono rezolucję nawołującą wszyst 
kich do solidarnego zaopatry­
wania się w w y o b y  tytoniowe 
tylko we własnej hurtowni In­
walidzkiej. Rezolucję przyjęto jed­
nogłośnie i na tern zakończono 
zebranie.

Aresztowania.
W  ciągu dnia wczorajszego 

p o l ic ja  przytrzymała J a rosc za k ą  
Andrzeja, lat 31, bez zajęcia * 
miejsca zamieszkania, za  s p r z e ­
niewierzenie 205 zł. na szkodę 
Dra Mazanowskiego, o t r z y m a ­
nych o tegoż na zakup częśc i 
radjowych.

Zapałowi za Jana, lat 34, bez 
zajęcia i miejsca zam., za kra­
dzież płaszcza, na szkodę Roma­
na Kwiatkę, ślusarza, zam. przy 
ul. Glinianej 10.

Pabjan Annę, lat 26, zam. ul- 
Kącik 2, Pabjana Józefa, lat 31. 
zam. Kącik 2, jako podejrzanych 
o kradzież pierzyny wartość* 
215 zł. na szkodę Mołowskiej 
Ksawery zam. Kącik 1, dokona- 

; nej w dniu 16 bm.
Przybyłę Ludwika lat 22, zam- 

v. Rybitwach pow. Kraków, po­
dejrzanego o kradzież 1 p. bu­
cików i 6 zł. na szkodę Józef-1 
Oliwy zam. Sławkowska 28 i z® 

; nieprawne posiadanie broni.

dzenie ciała.
Przewód sądowy ujawnił jed­

nak, że w międzyczasie, t. j. p° 
opuszczeniu przez Regenwetter® 
szpitala, poślubił on Bromberg?' 
wą, która go okaleczyła i żyj^ 
z nią obecnie w nadzwyczajne) 
zgodzie. W obec tego prosił 
ażeby jego obecnej żony nie k: 
rad. Sąd jednak skazał BrombeJ' 
gową na miesiąc aresztu, uwzględ' 
niając okoliczności łagodzące.
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